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Drukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej IF, Oeckern i Spółki. — lle d a k to r  odpow iedzia lny : Dr. J. Rymarkietcicz.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 9. L u te g o .— Z radością donosimy o tem , że wniosek, 

który zrobili nasi deputowani, aby powiększono pensyc naszym miejskim 
nauczycielom, na ostatniem posiedzeniu, na którern tę ^ ecz nareszcie zała­
twiono , przyjętym został. Przeznaczono na dodatek do pensyi dla nauczy­
cieli 2 2 0 0  tal. ( hoć ta suma nie jest wystarczającą, aby zadość uczynić 
żądaniom publiczności, to przecież zrobiono krok do polepszenia losu nau­
czycieli, i uznano przez to ,  że życzenia przez prasę głoszone nie zupełnie 
by ły  niesłuszncmi. Spodziewamy się, że nasza władza miejska, co się tyczy 
gorliwości w zadość uczynieniu publicznym żądaniom, znajdzie naśladow­
ców i po innych miastach pruskiej monarchii. Na nieszczęście stany nie­
których prowincyi nie przyszły w pomoc naszemu ministeryum, które cią­
gle ma na oku polepszenie stosunków naszych nauczycieli, przez to ,  że od­
mówiły dodatku do pensyi z funduszów prowincyalnych. Tym bardziej 
spodziewamy się, /.c władze miejskie, o ile będą w  stanie, przyłożą się do 
tego, i będą się starały poprawić los nauczycieli, których położenie nieod­
powiednie ich stanowi.

K r ó l e w i e c ,  3. Lutego. — Z przyczyny nabożeństwa, jakie odprawił 
dnia 2 5 .  p. m. kościół wolny ewangelicki, sąd wyższy ziemiański wytoczył 
Proces Dr. Rupp.

W  r o e 1 a w , 6. Lutego. — Na pctycyą, którą niedawno temu magistrat 
tutejszy w  rzeczach kościoła podał był do tronu , odebrano odmowną od­
powiedź.

W r o c ł a w ,  7. Lutego. —■ Pelz jeszcze jest w  targu względem przedaży 
swej w s i ,  a Schlbffel już porzucił swoje zatrudnienie. P ierwszy daleko 
mocniej zbudowany i wytrzymalszy od Schlóffla już pokonał cierpienia, ja ­
kie mu sprawiło więzienie: Schlóffel jednakże, jak się zdaje, na całe życie 
pozostanie cierpiącym. Dawniej był czerstwy i zd rów , teraz zaś opano­
wała go niemoc objawiająca sie w tysiącu nieznacznych cierpień. Utra­
cił dawniejszą siłę um ysłową, a natomiast stał się posępnym i ciągle zamy­
ślonym. Jak tylko rozłączył się z swoim wspólnikiem Nicssling bawi się

w Wrocławiu. Spodziewamy się ujrzeć wkrótce w  druku opisaną podług 
akt sprawę pana Pelz. Ma zawierać przeszło 2 0  arkuszy, i być w ydaną
na subskrypcyę.

y> W e s t f a l i i .  -  D o s t r z  e g  ac'z R e ń s k i  z dnia 7. Lutego zawiera co 
następuje: Wiadomość, że batalion fizylierów 15. pułku piechoty z p rzy­
czyny kommunistów opuści Bielefeld, i że na przyszłość to miasto zostanie 
bez załogi, nie jest zupełnie bezzasadną. Przynajmniej można z pewnością 
twierdzić, ze niesnaski, o jakich kommunisci mówili po wszystkich gaze­
tach , między wojskiem a cywilnymi, a osobliwie nieporozumienia jakie za­
chodziły w resursie między częścią znakomitszych obywateli a wojskowemi, 
były powodem do tego kroku,  jaki przedsięwzięto. Zresztą miasto Biele- 
leld nie potrzebuje wojskowej załogi, któraby go broniła od zamachów ko­
munistycznych : dobry duch panujący pomiędzy daleko większą częścią
mieszkańców i włościan mieszkających w okolicy, jest  dostateczną rękojmią, 
że spokojność i porządek zachowanym będzie. Prędzej sami panowie ko­
muniści powinni się oglądać na pomoc wojskową, bo jeźliby z ich w iny  
miasto miało utracić garnizon, nienawiść przeciwko nim ogólna ty lkoby się- 
powiększyła. Żałować należy, że ci mieszkańcy, którzy najwięcćj utracą 
przez oddalenie w ojska ,  w tćj sprawie najmniej są winni.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  9. Lutego, — N. Cesarz Jmć w  dniu 3. Stycznia raczył 
rozkazać: wypuszczonym z cesarskiego Alexandrowskiego lyceum (w  liczbie 
innych) następnym uczniom, nadać, według stopnia okazanego postępu, 
rangi: D z i e w i ą t e j  k l a s s y ,  księciu Eugeniuszowi Lubomirskiemu I. — 
D z i e s i ą t e j  k l a s s y .  Mikołajowi Czarnomskiemu i xięciu Janowi Lubo­
mirskiemu II., i przeznaczyć ich, zgodnie z własnem ich życzeniem, do słu­
żb y ,  jukoto: księcia Lubomirskiego I.,  do W arszawskich departamentów 
Senatu; Czarnomskiego zaś i księcia Lubomirskiego II., do ministerstwa 
spraw zagranicznych; jeżeli zaś w tych wydziałach nie będzie właściwych

Na jakim stopniu doskonałości jest u nas gospodarstwo 
wiejskie w ogólności i w szczególności?

-przez
K. J .  TU R O W SK IEG O .

t ł d y  im przychodzi na p o w yższe  zapy tan ie  szczerze i sumiennie o d ­
pow iedzieć, tw ie rdzę ,  że gospodars tw o  wiejskie w ogólności i w szcze­
gólności stoi u nas na bardzo  niskim stopniu  do sk o n a ło śc i ,  i spodziew am  
się to moje twierdzenie n ie ly lko  usprawiedliw ić , ale i uzasadnić. Jesz- 
czem nie myślał o gospodarstwie, gdy mi się słyszeć zda rzy ło ;  że to  jest 
u nas na na jw y ż sz y m sto p n iu ,  bo nigdzie ty le  nie w ysiew ają  i nie w y s a ­
dzają co u nas ,  nigdzie po tyje tysięcy kóp  i korcy  z łanów  nie zbierają 
jak u nas i nigdzie tak łaniego chleba nie ma, jak u nas.  W te n c z a s  zda 
w ało  mi się, że to twierdzenie przynajmniej nic ze wszystkiem nieślu­
b n e ,  bo  w tenczas nie znając gospodars tw a z organicznych jego zasad, 
ze się tak w yrażę ,  nic rozróżniałem extenzyi od intenzyi w g o sp o d a r ­
s tw ie ,  ani gospodars tw a w  stosunku  do  po trzeb  kraju,  po trzeb  w za jem ­
nych  stanu cyw ilizowanego nie obliczałem. T akie  zdanie słyszałem przed 
14 łaty, a że mi się zdaje, że to  zdanie dochow ało  się w masie kraju  i go ­
spoda rzy  a£ podziśdzicń ,  p rze to  przeciw  niemu publicznie w ystępu je  
mając je  za b a rd z o  zgubne ,  chociaż leui samem i w łasnej miłości nie 
jako gwałt czynię, bo  i jabym  rad  widział rzeczy  krajow e w najlepszym 
świetle. Nie miejsce tutaj  dla szczegó łow ych  dla sta tystycznych , a ch o ­
ciażby  i miejsce b y ło  nie mam ich zkąd wziąść, dosyć  mi zatem będzie 
pow iedzieć ,  co się p rzedstaw ia  oczom  naszym z b io ro w e ,  a czego nikt 
zaprzeczyć nie może. G d y  m am y lat kilka u rodza jnych  t. j. takich, 
w  k tó rych  po 6— 7 ziarn zb ieram y, zboże i kartofle są tak dalece po  ni­
czem u , że za 8  garncy żyta już w S try jsk iem  trudno  mieć 2 ro b o tn ik ó w

z kosą ,  sk o ro  zaś nadejdzie rok  n ieu rodzajny  znajdziesz ich 6 ,  a g d r  
drugi taki po  pierw szym nadejdzie, to  już i o 12 n iebardzo  trudno . P o ­
przednich lat ki lka i ten osta tn i najoczywiście j o tem przekonują .  A p rze ­
cież niechaj mi w olno  będzie zapy tać :  czyli zb ió r  6 — 7 ziarn jest d o w o ­
dem urodza ju?  bynajm niej!  od p o w iad a m , b o  d o w o d em  urodza ju  je s t  
zb ió r  10— 11 ziarn. Zbiór  3 — 4 ziarn jest n iezawodnie nieurodzajem, ale 
czyżby  tyle d o k uczy ł  po  kilku istotnie u ro d za jn y ch  leciech? n igdy! lat 
n ieu rodzajnych  ustrzedz się nie m o ż n a ; ale w latach u rodza jnych  m o ­
żna mieć zb iory ,  jakie na  takie lata p rzysło ją  t. j. 10— 14 ziarn. I to  nie- 
pod p ad a  żadnej wątpliwości, bo  takie urodzaje  miewają kraje  od  naszego 
gorszą glebę mające. T akże  w latach n ieu rodzajnych  można mieć p rz y ­
najmniej 4— 1» ziarn. Nie masz się nadczem zastanowić, że g d y  rok  nie­
urodza jny  u nas minie i nastąpi 2— 3 lat u rodza jnych ,  zaczynają w s z y ­
scy  narzekać na zby tec zn ą  p ro d u k c y ę  zboża i ka r to fe l ,  k tórato p r o d u ­
k c j a  cenę p roduk tów , aż daleko po niżej kosz tów  p ro d u k c y jn y c h  zniża? 
T a k  narzekano  dop ie ro  przed dw om a laty, s łuszn ie ,  czy niesłusznie? 
w ypada  zap y lać ,  ale jak na to py tan ie  odpow iedzieć?  N arzekanie  n a  
zby teczną  p ro d u k cy ę  jest po ląd  s łuszne ,  pokąd  będziemy trwali wstanie 
m ylnych  w zajem nych s to sunków  t. j. pokąd  będziemy zboże p raw ie  w y ­
łącznie p rodukow ali,  pokąd  niebędziem y zwracali w iększej uwagi i usiło- 
wania na chów bydła  (* )  i p ro d u k c y ę  roślin p as tew nych ,  p o k ą d  za po-

(*) P ew ien  szanow ny pisarz w zaw odzie gospodarstw a w iejsk iego  wytkna.ł 
mi w pewneiu m iejscu , zc  radbyrn roln ików  w pastuchów zamienić. B ron  
B oże! w cale  tego  nie zamierzam i zam ierzać nie m ogę. Radbyui ty lk o , ahv  
ro ln ictw o  było w zupełnej rów now adze z chowem  byd ła , przyczein ostrzegam , 
ze pasterstw o, a chów bydła na podstaw ie rozum ow anego rolnictw a nie jest to 
sam o: bo tutaj m ożna daleko w ięcej bydła na tej samej przestrzen i w ychow ać, 
a niżeli tam , gdzie s ię  zim ą i latem  z bydłem koczuje. R ó w n ic  i to pewna, 
że w roln ictw ie uzasadnioneui na chow ie bydia, m ożna na tej samej przestrzeni



168

wakansów -,  w  takim fa z ie ,  do pokąd  ta k o w e  się nie o t w o r z ą ,  w yp łacać  im 
ze skarbu p a ń s t w a ,  ilość oznaczoną W 1 2 1 9 .  artuk. układu ustaw  w o js k o ­
w y c h ,  ks ięgi  III. cz. 1 . ,  m ia n o w ic ie ,  w y p u szc zo n em u  z rangą 9 .  klasy po  
8 0 0 ,  a w y p u s z c z o n y m  z rangą 1 0 .  k la sy  po 7 0 0  r. assygn. rocznie.

N o w i n y  z K a u k a z u ,  d. 6 .  S tyczn ia .  -  Oddział generała porucznika  

Freitaga n ieprzestaw ał w y c in a ć ,  rąbać i palić H o jty ń sk ą  pu szczę  w  Rzecznie  
p o  2 4 ,  G rudnia ,  i tegoż  dn ia ,  po  uk ończen iu  tam w szy s tk ich  robot w y s t ą ­
p i ł  na p o w r o t  częścią ku w a r o w n i  W o z d w iz e n s k a j a , a częśc ią  ku twierdzy  
Groznaja. K ie d y  oddział oddalił  się  na strzał d z ia ło w y  od miejsca, gdzie  
o b o z o w a ł ,  Czeczeńcy  tłumami zbiegali się  ta m ,  ale nikt tego miejsca mc  
p o zn a w a ł .  U ś w i ę c o n y  la s ,  o d w ieczn e  przedmurze k r a jo w c ó w ,  już nie istnie­
j e ;  da w ną  drogę w  tym  les ie ,  s tan ow iącą  w a zk i  p r z esm y k ,  Czeczeńcy od-  
daw na  na zy w a l i  wie lk im  R usk im  gośc ińcem , z p o w o d u  dzielnego  oporu, jaki  
za każdym  razem staw ili  naszym  w o jsk o m  p r z y  przejściu ta m tęd y ;  teraz  
przesm y k  rozszerzo ny  został na d w a  dz ia ło w e  w y s trz a ły  i szeroka trzebież  

m o ż e  słusznie  być nazw an a  ■>wielkim gośc ińcem  Ruskim «

W e d ł u g  s łó w  w ia r o g o d n y c h  sp ie g ó w  b y ło  tam zebranych Czeczeńców i 
in n y ch  gó ra li ,  p rzys łanych  od S z a  m i  l a  dla obrony H ojtyńsk iej  puszczy ,  
przesz ło  1 0 , 0 0 0  ludzi. W sz y s tk ie  otaczające au ły  napełn ione  b y ły  tłumami  
ty c h  p r z y b y s z ó w ,  tak iż. każdy  gospodarz  miał u siebie oko ło  2 0  jezdnych,  
k tó rzy ,  nie  z d o ła w sz y  ocalić H ojtyńsk iego  la su ,  lecz s p o ż y w s z y  w szys tk ie  
za pa sy  ż y w n o ś c i  C z ec z eń có w ,  rozjechali  się  do d o m ó w  d w o m a  dniami przed  

w y stą p ien ie m  ztamtąd naszego oddziału.
W c ią g u  zostaw an ia  oddziału przez dni 2 0  w  Czecznie w ytrzeb ion o  tam 

lasu do 3 5 0  dz ies ięc in ,  w o jska  codzień  prawie m usia ły  s ię  ods trze l iw a ć ,  • 
m im o to m ie l iśm y  ty lko  1 za b iteg o ,  (i ran ionych  i 2  k o n tu z y ą  tkn ię tych  
o f ice ró w ,  a z żo łn ie r zy  8  z a b i t y c h . 6 2  odn iosło  rany  a 9  k o n tu z y ą :  strata  
nieznaczna w  poró w n a n iu  z p o ż y tk ie m ,  w y n ik a ją cy m  ze skutecznego w y ­
pełnien ia  przedsięw zięc ia  : przez ca ły  czas zdrow ie  ludzi sk ładających o d ­

dział  b y ło  w  w y b o r n y m  stanie.

Dn. 4 .  Grudnia wielka banda rabusiów  ukazała się  na K um ykskićj  p ła­
szczy źn ie  i pociągnęła  mimo postu  M a ho m ctew cg o  ku  Perek o w i. Zebrana  
kom enda J 3 .  p u łk u  D o ń sk ieg o  k o z a k ó w  i Kizlarskiego S ie m ie jn e g o ,  z p ew n ą  
l iczbą  N o g a j c ó w ,  p od  d o w ó d z tw e m  p o d p u łk o w n ik a  S m ir n o w a ,  szła w  p o ­
goń  za tą p ar tyą  i s toczy ła  z nią u p o r c z y w ą  w a lk ę ;  bitni kozacy, p o  p ie rw ­
s z y m  attaku, w ciągnien i  by l i  w  leśną okolicę  nakształt zasadzki i nieco u -  
c ierp ie l i . lecz z p r z y b y łą  ods ieczą ,  z n o w u  uderzy li  razem na Czeczeńców-, 
k tó rzy  zm uszen i byli  porzucić  zabrane w  wielk iej  liczbie Nogajskie  trzody  i 
sp ieszn ie  się  oddalili.  W  tej rozpraw ie  na naszej stronie  zabito i raniono  
5 7  lud z i;  n ieprzyjacie l  miał 1 0 0  ludzi ranionych i prócz  tych, które u w ió z ł ,

z o s ta w i ł  1 6  trupów .
Z innych punktów  kraju nie odebrano w iadom ości, godnych uw agi w e

w z g lę d z ie  w o je n n y m .  (TJS- Pe^ )
F r a  n c  y  a.

( D a l s z y  c i ą g  p o s i e d z e n i a  i z b y  d e p u t o w a n y c h  w k w e s t y i

u n i w e r s y t e t u . )
G dy  w s tą p i ł  na trybun ę  p. G uizot tak m ó w i ł :  »W c zo r a j  pan łh i e r s  

z tą ja s n o ś c ią , która m o w o m  je g o  ty le  w d z ię k u  i nic raz ty le  s i ły  użycza ,  
w y ł o ż y ł  izbie w szy s tk ie  k w e s t y e  tyczące  się dekretu z 7 .  Grudnia. Jestem  
tego  zdania , że  w ładza  istniejąca w miarę przedstaw iających  się  trudności  
m o g ła  zmieniać dekreta. C hw alono  bardzo m y śl  zasadniczą istniejącą w  rze ­
c z o n y c h  d e k re ta eh , jednakże  nie dość m oże  poję to  o ryg in a ln ość  i w ie lk ość

m o c ą  p o w i ę k s z o n e g o  i l e p s z e g o  c h o w u  b y d ł a  n ie  b ę d z ie m  s ię  m og l i  
o b e j ś ć  b e z  s p r z e d a ż y  z b o ż a  w  lan ie  la la  p r z e k u p n io m  p o  lada jak ich  c e ­
n a c h ,  p o k ą d  dla b r a k u  p a s t e w n y c h  r o ś l in  b ę d z i e m y  d o p a sa i i  w o ł y  p s z e  
n ic ą ,  k tó ra  c h o c ia ż  w o ł o m  n i c ' s z k o d z i ,  p r z e c ie ż  na ich w y p a s  n ie  jest  
p r z e z u a c z o n ą ,  p o k ą d  na o sta tek  nic p r z y jd z ie m  d o  t e g o  p r z e k o n a n ia ,  ze  
g o s p o d a r s t w o  w ie j sk ie  p o w i n n o  d o p r o w a d z a ć  g o s p o d a r z y  i c a ły  kra) d o  
c o r a z  w ię k sz e j  z a m o ż n o ś c i  i s z c z ę ś l i w o ś c i ,  nie  z a ś  s z c z e g ó ln e  o s o b y  na 
k o s z t  in n y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  g w a ł t o w n i e  z b o g a c n ć .  O s ta tn i  p o ł o ż o n y  
tutaj w a r u n e k  n ie  jest*ani id e a ln y m ,  ani c h im e r y c z n y m ,  i dzisiaj  n a le ż a ­
ł o b y  i s to tu ie  m ł o d z ie ż  o d  g o s p o d a r s t w a  tak o d s tr ę c z a ć  jak o d  a z a r d o w -  
n y c h  g i e r ,  z  k t ó r y c h  j e d e n  z  p o ś r ó d  t y s i ę c y  z b o g a c a  się, a n a w e t ,  k to  
s ię  z a p a tru je  p s y c h o lo g i c z n ie  na r z e c z y ,  n ie  m o ż e  n ie p o s t r z e g a ć ,  jak  
w ie j s k ie  g o s p o d a r s t w o  i a z a r d o w n e  g ry  p r a w ic  m a łże ń sk im  w ę z ł e m  się  
p o ł ą c z y ł y .  P racując  i bawiąc, s ię  s p u s z c z a m y  się  w i ę c e j  na lo s  s z c z ę ­
śc ia  a niżeli  na k o m b i n a c j e  r a c h u n k o w e .  B ą d ź m y  je d n a k  d o b r e j  m y ś l i !  
są o b y w a t e l e  w  k ra ju ,  k t ó r z y  s to su n k i  g o s p o d a r s k ie  n a jd o s ta te c z n e j  p o ­
ję l i ;  n iech aj  t y lk o  o s z c z ę d n o ś ć ,  u m ia r k o w a n ie ,  p r a w d z iw a  ln i lo s e  b l i ­
źn ie g o ,  p r a c o w i t o ś ć ,  s k r z ę t n o ś ć  p r z y  r a ch u n k u  i n a u c e  staną s ię  o ź y w ia -  
ją c e m i  d u ch a m i  m a sy  g o s p o d a r z y  w ie j s k ic h ,  a g o s p o d a r s t w o  stan ie  na 
w y s o k i m  d o s k o n a ło ś c i  s to p n iu .

W s z a k ż e  m ó w i łe m  o  sa m e m  r o ln ic tw ie .  P r z y p a t r z m y  się  u w a ż n ie  
in n y m  g a ł ę z i o m  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  a w y u i k ł o ś ć  b ę d z ie  ta sam a.

d a l e k o  wiccej z b o ż a  p r o d u k o w a ć ,  a n iż e l i  tam , gdzie  rolnictwu tej p o d s ta w y  
b r a k n i e .  Ń a ‘ p o w a g ę  p i s z ą c y c h  o d w o ł y w a ć  się nie l u b i ę ,  b o  w s p r a w i e  r o ­
zumu i d o ś w ia d c z e n i a  t y l k o  r o z u m  i d o ś w ia d c z e n ie  w y r o k u j e ,  j e d n a k o w o ż  m e  
m o g ę  się w s t r z y m a ć ,  a b y m  nic p o w t ó r z y ł  co  p e w n e  pismo W a r s z a w s k i e  po­
w i a d a :  podstawą r o l n i c t w a  .jest chów bydła , po drugie chów bydła i po trze­
cie chów bydła!

tej in s ty tu c j i .  N apoleon nie chciał w y p u śc ić  z s w y c h  dłoni k ierunku ciała  
u c z ą c e g o ,  zatrzymał w ię c  go  dla rzą d u ,  a po n iew a ż  w ła dzą  on b y ł  w ó w ­
czas , dla tego ten kierunek dla siebie zatrzymał.  W ie lk i  mistrz u n iw er ­
sytetu  b y ł  ty lko reprezentantem i pełnom ocnikiem  cesarza. A le  n o w a  kor-  
p o racy a miała w  sobie  w szy s tk ie  b łędy  r zą d u ,  z którego się  w y ro dz i ła ,  
miała w  sob ie  w szy s tk ie  b łęd y  absolutyzm u. W  urządzeniu i układzie ciała  
uczącego przeważał  despotyzm . W  rozw ijan iu  się  rządu cesarstw a b łędy  
także rozw ija jąc  s i ę ,  s ta w a ły  się  w id o c z n ie js ze m i , tak ,  że po upadku N a ­
poleona objawiła  się  przeciw' u n iw er sy te to w i  anti abso lu ty sto w ska  reakeya,  
jak przec iw  w szy s tk im  in s ty tu c jo m  cesarstwa. Skarżono się gorzko  na 
absolutyzm  u n iw e r sy te tu ,  na zapom nienie  o prawach i to s p o w o d o w a ło  
pie rw sz ą  w ie lką  przechodnią zm ianę dekretem 1 7 .  L utego  1 8 1 5 .  r. zapro­
wadzoną. l e n  dekret by ł  dzieleni reakcji .  W s z y s t k o  z m ien io n o ,  .ale 
reakeya ta nie ty lko  b y ła  a n t i -a b so lu ty s to w sk ą ,  ale także anti-narodow ą.

Ludźmi temi którzy oparli się na zasadzie narodow ej są p an ow ie  R o y e r  
Lollard i Cuvier. Ran R o y e r  Collard korzysta ł  z sw e g o  położen ia  w  izbie,  
ażeb y  bronić to w a r zy s tw a  po l i ty czneg o  i u n iw e r sy te tu ;  ocalając u n iw e r s y ­
tet p e w n o  nie p r a g n a ł . ażeby p o  w t o  r /o  11 o nadużycia  cesarstwa. Rojął on,  
w  czćm un iw er sy te t  cesarski obrażał uczucia n o w sz eg o  cza su ,  zada ł ,  by  

szanow'ano prawa rodz iny  i r e l ig iU
R. Guizot w szed ł  tu w opow iad an ie  osob is tych  s to su n k ó w  z p. R o y e r  

Collard. i w yjaśn i!  jak w ó w c z a s  kierunek w y c h o w a n ia  p u b liczn eg o ,  w y ­
szedł z rąk rządu i dostał się  do rąk un iw ersy te tu .  U n iw ersy te t  nie b y ł  
odtąd k ierow anym  przez rząd .  i w ielk ie  zamieszanie w ładz  w  nim zaszło.  
W p r a w d z ie  ó w c z e sn y  rząd starał się o zaprow adzen ie  na n o w o  jedności,  
a pan de Yatimcnil m yś la ł  o zastosow aniu  do un iw ersy te tu  system atu re­
prezentacyjnego. W ie lu  m in istrów  za restauracji  broniło  sw o b o d y  w y c h o ­
w a n ia ,  ale jćj uzyskać  nie mogli.  Czas jeszcze  nie b y ł  po temu. Dopiero  
rzą d o w i l ip cow em u należy  z a s łu g a , ze zasadę tę p rzy ją ł  do Karty. W tej 
m yśli  n a w et  w  1 8 3 6 .  roku przed staw ił  projekt do prawa o w y c h o w a n iu  
drug iego  rzędu ,  chcąc zadość uczynić  przyrzeczeniom  karty. P a ń stw o  
m ogło  ty ,k o  zyskać  na tein , a obietnica o w a .  jakk o lw iek  trudna do w y k o ­
nan ia ,  była  jednakże  konieczną. W  roku 1 8 4 2 .  pow sta ła  walka ż y w a  
pom iędzy  d u ch o w ień s tw e m  a ciałem naukow em . W alka  ta je s t  n iebezp ie­
czną dla państwa', pon iew aż  zlc namiętności m o g ły  z niej k o rzy sta ć ,  o b o ­
wiązk iem  rządu b y ło  p o ło ż y ć  jćj tamę jak najrychlej;  jego  obow iązkiem  
nie pośw ięcać  jednego dla d r u g ie g o ,  ale pogodzić  d u ch o w ień s tw o  z pań­
s tw e m .  IIzaH m a s i ln y  z a m ia r  d o t r z y m a ć  o b ie tn ic  p a ń s t w a ,  i bronie, p r a w  
jego  w  w y c h o w a n iu  p u b l icz n e m . r ó w n ie  religijny pokój jak i religijną s w o ­
bodę dalej utrzymać. Pod żadnym  pozorem  nie p o z w o l i łb y ,  ażeby pokój  

religijny b y ł  zak łócony.  Co do k w es ty  i Jezu itów  nic ma się czego oba­
wiać z tćj strony .  Jednakże ża łow ać  należy  tej walki  p rzec iw  n im ,  p on ie ­
w aż  nie b y ł  to wcale sz lachetny w idok  dla F r a n c j i  i dla św ia ta ,  szczegó l­
niej w ó w c z a s ,  g d y  w szy s tk ie  w ładze  łą c z y ły  się dla ścigania kilku J e z u i t ó w :  
dla te<*o k w e s ty e  tę odebrano stronn ic tw om  , a przedstaw iono  rządow i.  R z ą d  
starał sic o rozw iązan ie  k on gregac j i  J e z u itó w  bez obrażenia praw religii  
i s w o b o d y  indyw idualnej .  W k o ń cu  nie u ż y to  wcale środków przyintisu,  
ty lko  m oralnych  środków' przekonania. f a m .  gdzie  tego potrzeba b y ło ,  
starano się  rzeczy  w  p r a w d ziw ćm  św ie t le  przedstawić  i sk łonić  w ła d z ę  d u ­
c h o w n ą .  by  u ż y ła  sw e g o  w p ł y w u  ku osiągnięciu  tego celu. Następnie  
d w ó r  rzym ski sam p o z w o l i ł  na rozwiązanie  lego  to w a rzy s tw a .  W prawdzie  
potrzeba by ło  w a lczy ć  z w ie lu  przeszk odam i,  które jednakże  za p om ocą  
rozsądku i zręczności z w y c ię ż y ć  s ię  dają. R zą d  sp o d z iew a  s ię .  że ten cel

N a p o m k n ę  o  l e ś n ic t w ie :  D r z e w o  w s z e l k i e g o  ro dza ju  w  o k o l i c a c h  c o k o l ­
w ie k  l e s i s t s z y c h  j e s t  p o  n i c z e m u ,  a k u p u ją ce m u  i m u s zą c em u  je  brać  
t y l k o  o  tr z y  m ile  o d l e g ło ś c i ,  już b a r d z o  d r o g o  p r z y c h o d z i ;  np. o  t r z y  
m ile  o d e  L w o w a  k o s z t u j e  są ż e ń  n iż sz o a i i s tr y a ck i  b u k o w e g o  drzew  a 9  zlr.  
iv. w .  a p r z y s t a w i o n y  d o  L w o w a  na m ie j s c e  w  m ies iącu  l is to p a d z ie  9  
z lr  m kr a w i ę c  d w a  i p ó l  ra zy  t y l e  c o  w les ie  ńa m iejscu .  1 r z y  m i l  
d r o s i  lam i n a p o  w r ó t  m o ż n a  b e z p ie c z n ie  z r o b ić  w 2 4  g o d z i n a c h ,  a są żeń  
n iż sz o a i i s t r y a c k i  d r z e w a  za brać  na d w a  p a r o k o n n e  w o z y ,  b y l e b y  te  b y ł y  
m e c h a n ic z n ie  z b u d o w a n e ,  d r o g ie  lu d z k ie ,  k o n ie  p r z y z w o i c i e  ż y w i o n e ,  
d r z e w o  s u c h e ,  a w  ty m  razie  d o s y ć b y  b y ł o  parą k o m m  b rn to  z a r o b ić  -  
z lr  ni k w 2 4  r o d z in a c h .  G d y  w ię c  są żeń  n. a. d r z e w a  w  losie  k o s z ­
tuje  3  złr . 3 6  kr” m. k., a d o s t a w a  k o s z t o w a ła b y  4 zlr. m. k , w i ę c  p o w i -  
n i e n b y  są żeń  u .  a. k o s z t o w a ć  w e  L w o w i e  7 z lr  3 6  kr. m. k., a w i ę c  o  l 
zlr. 2 4  kr m n ie j ,  a n iżeli  dzisiaj k o s z tu je :  z p o w o d u ,  że  g o  p o tr z e b a  
brać  na 4 fury', k tó re  w s z e l a k o  m niej zarab ia ją ,  a niżel i  p o  2  7Ar. 111. k. 
d z ie n n ie ,  b o  s d y b y  t v l e  z a ra b ia ły ,  j n ź b y  są żeń  n iż ? zo a u s lry a c k i  d r z e w a  
k o s z t o w a ł  w e  L w o w i e  11 zlr . 3 6  kr. m. k. d o  c z e g o  n a w e t  m e z a b a w e m  
b e z  p o w ię k s z e n i a  k o n s u m c y i  p r z y j d z ie  sk o r o ,  a lb o  w ła ś c i c i e l e  z a czn ą  l e ­
piej  p a ń s z c z y z n ę  r a c h o w a ć ,  a 'b o  ta na c z y n s z e  z a m ie n io n ą  z o s ta n ie .  
N i e c h ż e  s ię  p o w i ę k s z y  k o n s u m e y a ,  a s ta tu s  quo  l a s ó w  z o s t a n ie ,  są żeń  
11. a. d r z e w a  b ę d z ie  w e  L w o w i e  k o s z t o w a ł  d o  2 9  z lr .  m. k . ,  a p i z e i i e  
w ła ś c ic ie l  l a s ó w  nic  na tem  n ic  zy sk a .  K t o k o l w i e k  z e c h c e  w z ią ć  k r e d k ę  
d o  r ę k i ,  p r z e k o n a  s i ę ,  że  w je g o  o k o l i c y  jest  b a r d z o  p o d o b n y  stan r z e ­
czy .  J e s z c z e  l a s ó w  jest d o s y ć ,  a le  ich w k r ó t c e  nic  b ę d z ie ,  jeże li  ich  l e ­
piej p i e lę g n o w a ć  nie  b ę d z ie m y :  a g d y  p r z y j d z ie  d o  h o d o w a n ia ,  w t e n c z a s  
w s z y s t k i e  r a d y  b ę d ą  z a p ó ź u c .
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osiągnie bez użycia s i ły ,  i że w  ten sposób pokój re lig ijny  z religijną sw o ­
bodą  połączy.

Znacie, jaką naukę daje krajowi obraz rozwinięcia wolności i jej dzia­
łań .  nawet jej nadużyć? Uczy to. że potrzeba znać koniecznie wymagania 
władzy rządowej,  wskazuje, jakiej siły rząd potrzebuje, jakich srodkow 
potrzeba mu udzielić, by wystarczył sam lobie i potrzebom społeczeństwa 
tak ,  bv z samego łona swobody w ytrysnęło  dla rządu źródło siły. Uzyź 
nie widzieliście jak w latach ostatnich z powodu trudności, jakie rząd mu­
siał zwyciężać, towarzystwo samo składało mu własny swój oręż pod nogi, 
by go u żv ł .  gdy go potrzebować będzie? Czyżby na podobne środki po­
zwolono, gdyby nie znano sw obody, gdyby nie pojmowano potrzeb, jakie 
ta znajomość wyradza? Tak samo rzecz się będzie miała z uniwersytetem. 
W e  względzie wolności wychowania wszyscy czujemy zarówno potrzebę 
wzmocnić państwo, dodać mu siły , by jego zamiary ostać się mogły i nie 
zostały zwalonemi. W szy sc y  to pojmiemy, wszyscy tego pragnąc będzie­
cie, panowie moi. W  interesie un iw ersy te tu ,  w interesie państwa, w in­
teresie naszych instytucyi, nie odepchniecie wykonania obietnic Karty. Pań­
stwo samo na tein by straciło: zresztą istnieje ta zasada, ó której wykona­
nie i zastosowanie od dawna starał się rząd lipcowy. Trudności są wielkie, 
i lękam sie. że ludzie pragnący najsilniej wolności wychowania nie zdali 
sobie z nich dostatecznej sprawy. Ze względu na tę wolność wspomnę ty l­
ko o jednym fakcie, który zdarzył się wśród naszych prac w tym wzglę­
dzie. Po latach, nie mówię serdecznej zgody , ale jednak po latach pokoju 
i c iszr ,  wybuchneła walka smutna pomiędzy korporacyą przedstawiającą 
reiigię a radą przez rząd ustanowioną dla czuwania nad wychowaniem pu­
blicznym. Moi panowie, miałem honor cztery lata w tej radzie prezydo- 
wać, wówczas walka ta nie miała miejsca, dla tego nie mogłem z doświad­
czenia wyprowadzić wniosku, jakie stanowisko powinien był zająć rząd lub 
królewska rada wychowania.

’ O świadczani,  że za w sp a rc ie ,  jak iego mi kolegium uzyczało , pow in ie ­
nem, mu ty lko  wdzięczność zachować i jes tem  ja k  najmocniej przekonanym , 
że w ostatnich czasach, naw et w ostatnich trzech miesiącach, rada k ró lew ­
ska nigdy anti-religijnie un iw ersy te tem  nie rządziła  i nigdy swej władzy nie 
nadużyła . Ale m uszę także w y z n a ć ,  że nie nie może polepszyć w  danym  
stosunku  tego co raz było błędnem. — Jeżeli w u rządzeniu  jakiej ins ty tucyi 
coś leży przeciwnego je j n a tu rz e ,  gdy  narzuca jej odpowiedzialność z jej 
na tu rą  n iez g o d n ą , w ów czas to w szystko  k iedykolw iek  ńa wierzch w y p ły n ą ć  
musi. T o  by ło  pow odem  znanej w a lk i :  w szystk ie  p u n k ta  w y w iązan e  
w  rozpraw ach  nad pro jek tem  do p ra w a  o w y ch o w a n iu  drugiego rzędu  
0 świadectwach zdolności,  o w ym iarze  sprawiedliw ości przez  u n iw ersy te t ,  
o PP0gramatach n a u k ,  by ły  pow odem  nienawiści i g w a łtow ne j  polemiki. 
W c w-szystkięi, tych  kw estyach  rada  k ró lew ska  stała jak o  rep rezen tan tka  
u n iw e rs y te tu ,  a w sku tek  tego najsilniejsi przyjaciele un iw e rsy te tu  w izbie 
p a ró w ,  jak  to sam pow iedzia ł  pan S a lv an d y ,  skłonieni silą  okoliczności 
dali dow od y  nieufności.

» lak więc, mówił jeszcze minister, kwestyę prawności dekretu z / .  
Grudnia uważam za rozstrzygniętą. Można j ą  sprowadzić do następnego 
wyrażenia: albo dekreta nigdy nie miały prawna, dekret z 1 8 0 8 .  r. w czem- 
kolwiek zmieniać, jak to miało miejsce za restauracyi, albo też, i to jest 
wojem zdaniem, jak tylko ukazała się tego konieczność praw dziwa, części 
dekretu z 1 8 0 8  roku musiały być zmienionemi, i w ten sposób dekreta 
powinny były znosić to ,  co inne postanowiły a utwierdzić to , co inne 
zniosły. Co się tyczy kwesty i istotnej organizacji główniej centralnej rady

wychowania, to kwestya ta była po większej części przedmiotem tych roz­
praw. Nie uważam ja wcale tej kwestyi za wyczerpaną, jestem przekona­
nym , że ona wymaga wielkiej pracy i długiego rozbioru ze strony izby, 
by dojść do rozwiązania. Ale nie o tę kwestyę właściwie tutaj idzie, idzie 
o stósowność w dzisiejszym stanie okoliczności, i o tern będę tu mówił 
słów kilka. (Dok. nast.)

P a r  y ż ,  11. Lutego. — Parowie przyjęli pierwszy artykuł projektu  do 
prawa o roboczych książeczkach, po odrzuceniu poprawki hr. Daru, w  dru­
gim artykule zniżyli cenę tych książeczek z 5 0  na ‘25 centimów, a trzeci 
odesłali do komissyi dla nowej redakcji. Pan Roullct wnosił,  aby majstro­
wie swych uwag nie zapisywali wr książeczkach, gdyż tym sposobem każdy 
robotnik byłby w ręku majstra niewolnikiem, jak się to działo za dawnego 
systematic Na to też izba deputowanych zajmowała się dalszą dyskussyą 
nad fałszowaniem wina. A rtykuły  4. do 6. włącznie, stanowiące, iż fa­
brykanci octu nie powinni handlować w inem , i że winiarze obowiązani są 
władzom donieść o swym handlu, przyjęto bez dyskussyi.

P ow iada ją , że pieniądze przeznaczone na tajne wydatki dla agentów 
policyjnych branych z rozmaitych stanów w tej chwili wszystkie zostały 
w ydane ,  i z tego powodu wszyscy ministrowie z niecierpliwością wyglą­
dali tej chw il i , gdzie im now y kredyt otworzą na opędzenie tajemnej po- 
licyi. Głoszą naw et, że w gabinecie mowa była o zażądaniu od izb doda­
tku na wydatki dla tajnej policy i 1 ,5 0 0 ,0 0 0  franków. Sądzono przecie, 
ze dla samej przyzwoitości, tak daleko zabrnąć nie należy, i z tego pow odu 
mają zamiar ograniczyć się na 1 ,0 0 0 ,0 0 0  franków*.

Wielu wyższych duchownych, którym ofiarowano biskupstwo algier­
skie, nie chciało przyjąć tej posady7. Powodów  nawet nie podały* pisma 
duchowne. Univcrs stara się usprawiedliwić przeszłego bisaupa X. D upuch  
od podejrzenia, jakoby funduszów duchownych używ ał na cele świeckie. 
Pismo to m ów i:  po siedmiu latach działania, pozostawia X. Dupuch swe­
mu następcy Szacowną pamiątkę. T rz y  domy dla chorych pod dozorem 
sióstr miłosierdzia św*. Wincentego a Paula. Szkołę kobiet serca jezuso- 
wego. Zakład w celu popraw y kobiet,  pod tytułem dobrego pasterza, 
w7 celu popraw y publicznych kobiet. Dom sierot. Klasztor trapistów*,
liczący 6 0  członków* w* Algierze. Lazaret w* Oranie. A  nadto 8 0  ducho-
w nych, mających pieczę około dusz parafialnych. Są to świadectwa dziar 
łalności tego kapłana w* Algierze.

Z Tulonu donoszą pod d. 5. Lutego: statek parow y  »Vautour,« k tóry  
dzisiaj miał odejść do Algieru, otrzymał rozkaz wstrzymania się do dw*óch 
dni i przygotow ania się do przyjęcia na swój pokład wojska. W edług po­
głoski odpłynie statek ten do Philipeville z oddziałami przeznaczonemi na 
uzupełnienie korpusu , k tóry  tak znaczną poniósł klęskę pod Setifem. Inne 
oddziały wkrótce przesłane zostaną do tego korpusu, który uzupełniają. 
Znaczne z tego powodu przy*bywają oddziały* w* okolice naszego miasta. 
Fregata parow*a »Orenoque« odejdzie kurierem d. 10. do A lg ieru , zabierze 
ze sobą oprócz korrespondencyi 8 0 0  żołnierzy*.

Dziennik sporów* także powiada o podróży zamierzonej księcia Aumale 
do armii afrykańskiej.

Uważano, że przy podaniu adressu izby deputowanych do króla żaden 
członek opozyc j i ,  oprócz tych ,  których los przeznaczył lub ze stanowiska 
swego byli zmuszeni to uczynić, nie przyłączył się do wielkiej deputacyn

Z porów*nanego przeglądu liczby* oficerów* morskich Francyi i Anglii 
pokazuje się , iż >v Anglii na każdy okręt 7 ,  a w*e Francyi tylko 4^ ofice­
rów* w* przecięciu przy*pada.

P e e l  jest miernego w zros tu ;  podaadkow aty ,  z podras la ją rvm  
brzuchem. W ł o s  iasny, p rze rzedzony : ruchy  zwinne obrotno, p o d o ­
bnież jak i um ysł ,  w y s ic z w a n y  codz.ennemi utarczkami z p r z e c a v n e n ,  
stronnictwem; wygląda on najwięcej na lat 50. V\ szyscy tiai u y i 
p lom aci,  patrząc ' na n ich , zdają się bez  wyjątku starsi tuz s ‘]>v' , ) lb 
W id ać ,  iż biorą sobie do serca, co m ówią i*zamierzają. Sir G. 1 cel byt 
zawsze ty lko adw okatem  swego s tronnic tw a. S pokojn ie ,  jakby o wcale 
obcą sp raw ę chodziło, a zgrabnie, jak do tańca, p rzys tępn ie  nasz podpa­
sły, w ym uskany  barone t  do  slotu mów niczego, i praw i ja sno ,  płynnie, 
po prosili.  Czasem opiera się hardzie lewą ręką o s tó ł ,  a p raw ą ręką 
o b iodra, czasem cofa się zlekka o kilka k ro k ó w  i skrzyżuje  ręce na ple­
cach jak N apo leon ,  lub uk łada  je jak do  modli twy, i spogląda bardzo  
d o b ro t l iw y m , namawiającym w zrokiem  na opozycy ję  W  żywszym 
to k u  m ow y  gotów  nawet ręką o s tół u d e rz y ć ,  lecz nie gw ałtow n ie ,  j e ­
dynie dla formy. Jeśli  zaś i lo opozycy i nie skruszy, tedy o b rac a  się

N a j z n a k o m i t s i  m ó w c y  p a r l a m e n t u ,  p o d łu g  op isu  p a n a  Y e n e - rysacli, .śmiałem, naw et drwiącem spojrzeniu, a n iedbały ,  czasem za jąku-  
ja ry  się vv mowie. T a  ostatnia w ada w y b o rn ie  mu n ieraz  posłużyła , gdy 
jako  minister kilką niezrożumiałemi w yrazam i z k ło p o tu  się wywikłał.  
Jednak  w opozycy i mówi on  zawsze dum nie i śmiało, i z taką też poli­
tyką w ystępuje

P o ł ó w  w i e l o r y b ó w  n a  w y s p a c h  S z e t l a n d z k i c h .  TVia- 
domo, że. w ie lo ryby  gromadnie ciągną, lecz nikt zapew ne nie słyszał, a b y  
k iedy tak w ielka liczba razem  ofiarą padła. Dnia 19. w r z e ś n i a  okazało  
się m nóstw o  tych  p o tw o ró w  w zatoce Q ueenallbay ,  gdzie tameczni r y ­
bacy  z wielką, jak się rozumie, radością jc powitali. Skoro  ty lko  o k r z y k  
się roz leg ł,  iż „ w ie lo ry b y  nadciągają!" w yruszy ło  naraz w szys tko  co  
ży je  ku wybrzeżom . P rzygo tow ano  ło d z ie ,1 uzbrajano się >v to p o r y ,  
znoszono  harpuny , d o b y w an o  wszystkiego, co ty lko snuerc zadać m o-

w  uniesieniu k „  swoim s tronn ikom , i podrzuca  im kilka szum nych  fraze­
sów, k tóre  oni oczywiście glośnem „Słuchajcie! S łuchajcie!" przyjm ują, 
—  Po lordzip S t a n | C y można na p ie rw szy  rzut oka poznać, iż on czuje, 
co mówi. ^ 'M ęty  ogień namiętności prze traw ił go całego i w ysuszy ł 
jak szczypkę. M ow a jego gw ałtow na ,  lecz szlachetna. S taje  on oko  
w  o k o  naprzeciw  ^nieprzyjaciela i nie w aha się najboleśniejszą p raw dę

nieco 
roz

nieustannie
rprzofl to w tyf postępuje ,  i zawsze obie ręce razem lo w y ­

suwa to nazad wciąga, co go wielce śmiesznym czyni. —  Lord  P a l m e r ­
s t o n — hardy,  w yn ios ły  magnat o Wysokiem, spaniałym czole, p ięknych

— . . ar pun.  ,   -*
o lb rzym ią ,  tłumiąca się pom iędzy sobą masę, wściekłe parskanie  w ielo­
ry b ó w ,  pasowanie  się ich ze śmiercią, podczas gdy  n iek tó re  leszcze p rz e ­
bić się przez nieprzyjaciela usiłowały  to w szys tko  razem sprawiało 
najszczególniejszy, niewymownie c iekawy w idok . Rzeź la trwała przez  
dwie godziny, by ła to  bitwa dzikiej siły o lb rzy m ó w , z mocą rozum u! P o -  
czem zabrzm ia ły  g ł o ś n e  okrzyki ladości!  P rzesz ło  150(1 w ie lo rybów  le ­
gło na pobo jow isku . Am' jeden  nie uszedł — wszystkie z łożono  w  je- 
dnę o lbrzym ia mogiłę. W  całej hiątoryi łowienia w ie lo rybów  na w y ­
spach S ze t landzk ich , nie masz p rz y k ła d u  tak obfitego po ło w u .
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zawiera co następuje: utrzymują, że depesze nadesłane od marszałka Bu- 
geaud donoszą, i z cesarz marokański rozkazał swemu wojsku wziąć udział 
czynny w  walce przeciw Abd el Kaderowi. Jego wojsko uskuteczniło taki 
ru ch , który zmusił deirę A b ł el Kadera do cofnięcia się w południowe 
strony. Jeżeli wojska marokańskie pójdą dalej- w tym kierunku, natenczas 
marszałek ruszy z swem wojskiem w tę stronę.

Za przyczynę zupełnego zerwania z rządem hajtyjskim podają, iż pre­
zydent Pierrot wzbraniał się udzielić pozwolenia agentowi konsulackiemu 
Dubrac do mieszkania w  Cap Hajti.i nie chciał zapłacić wynagrodzenia ge­
neralnemu konsulowi. Noty z powodu tego przesłane, przybrały nader 
drażliwy charakter, aż nareszcie zakończyły się osobistą obrazą generalnego 
konsula francuzkiego, pana T.evasseur, który z tego powodu wszelkie zer­
wał stosunki z rządem hajtyjskim. Dnia 3 0 . Grudnia zdjął pan Levasseur 
flagę, zawieszoną na gmachu konsulatu francuzkiego w Port ati Prince i udał 
się na pokład fregaty »Thetis.« Na przystani znajdujące się siły francuz- 
kie składały się z fregaty »Thetis,« korwety »la Blonde,« i statku parowe­
go »Tonnere,« bryg »0assard« krążył nad brzegami. Pan Dubrac, który 
właściwie dał powód do nieporozumień, przybył na okręcie «Casimir« do 
Havre i udał się ztamtąd wprost do Paryża. Przywozi ze sobą depesze od 
generalnego konsula Levasseura.

W Tenes w Algicryi odkryto kamienne w ęgle, które mają być bardzo 
dobre.

Król darował zbiorowi historyi naturalnej zwierzęta, które mu cesarz 
marokański przysłał. Między innemi znajduje się piękna lw ica, dwa stru­
sie płci męzkiej i trzy gazele z rozmaitych gatunków.

Z w yspy Bourbon donoszą, że królowa Madagaskaru trwa w swej nie­
nawiści ku Anglikom i Francuzom.

Kardynał Latour d’Auvergne odjechał do Rzymu.
W asington Irving wrócił do Madrytu jako poseł Stanów zjednoczonych.
Bank Francyi ma zamiar założyć filią w Strazburgu.
W  Marsyli tak jest łagodna zima, że już przedają karczochy, zielony 

groch i szparagi chodowane pod gołym  niebem.
Giełda była ożyw iona, papiery szły w górę. Akcye. nabywają po da­

wnym kursie.
A n g l i a .

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 9 . Lutego. — Aż do dzisiejszego 
wieczora wstrzymano dyskussyę nad projektami Sir Rob. Peela w * g w  
zmiany reform handlowych, aby wprzód zastanowiono się w kraju dosta 
tecznie nad niemi i stronnictwa mogły się przygotować do nadchodzącej 
walki. Czekano więc na dzisiejsze posiedzenie z wielką niecierpliwością 
i  spodziewano się rozwiązania tej kwestyi. Zapowiedziane na dzień dzisiej­
szy  czynnos'ei izby nabrały jeszcze większej wagi, przez wystąpienienie 
lorda Morpeth, który jako obrany członek dla powiatu Westridind w York­
shire miał dziś złożyć przysięgę. Tenże przedłożył zaraz po wstąpieniu 
do izby petycye swoich w yborców , o zupełne zniesienie praw zbożowych. 
Poczem Sir R. Peeł oświadczył powodowany zapytaniami lorda J. Russel, 
iż nowe prawo względem dowozu zboża nie od chwili przeczytania spra­
wozdania komissyi, lecz od dnia przejścia bilu, ma otrzymać sankcyą pra­
wną. Dowiedział się dopiero późnićj, że przedmiot dotyczący zboża, pod­
lega wyjątkowi w bilach i z tego powodu żadnego innego projektu nie wnie­
sie do izby, zanim przedłożony bil nie przejdzie dyskussyi. Izba chciała 
się w  generalny komitet zawiązać względem handlowych propozycyi rządu, 
łecz pan Miles, członek z Bristolu odezwał s ię , wnosząc projekt nieprzy­
jazny rządowi, ażeby komitet nie dozwolił projektu wnosić do dyskussyi przez 
sześć miesięcy. Pan Miles mówił w interessie rolników, którego popierał 
Sir W illiam  Heatheote. Poczem następowali małoznaczący mówcy za i prze­
ciw projektowi Do pierwszych należeli panowie Deedes, Bercsford Hope

i Sir J. W alsh, do ostatnich panowie Lasceltes, Cochrane i Norreys. Po 
nich nastąpił lord John R ussel, jako jedyny znakomitszy mówca, z w y­
kładem stanowiska, jakie wigowie zająć zamyślają w obec projektów rzą­
dowych. Rząd zbijał drobiazgowe napaści przeszłych mówców przeciw 
zmianie praw zbożowych z tego jedynie powodu, iż każda opieka podno­
sząca cenę zboża na korzyść dzierżawców, podnosi w  tym samym stosunku 
ceny innych potrzeb. a ztąd są szkodliwemi dla całości narodu. Co się 
tycze wniosku ministra, zgadza się z nim co do głównej zasady, a chociaż 
zniesienie zupełne praw zbożowych należałoby przekładać nad częściowe, 
jednakowoż głosować będzie za planem, jako całością zapowiadającą.i tak 
niezmierne korzyści. -  Z resztą nadmienił J o  h n R u s s e l ,  iż bil ministe- 
ryalny tylko przejdzie zapomocą w igów. Poczem po przymówieniu się 
Inglisa i kapitana Fitzmaurice za projektem Milesa, dyskussyą odroczono na 
wniosek pana Stafford O’Brien.

H o l a  n tl y  a.
I ł a a g a .  d. 9 . Lutego. — Przez postanowienie ministra finansów z dnia 

2 7 . Stycznia uwolniono pszenicę, mającą iść do Belgii, od wszelkiego cła. 
Dyrektorowie okręgowi podatków i ceł są upoważnieni dozwalać wywozu  
podług ogólnej taryfy celnej, póki rząd innego nie wyda postanowienia.

B  e  I , g  i a.
B r u x e l a ,  d. 11.  Lutego. — Izbie reprezentacyjnej przedłożył wczoraj 

minister spraw zagranicznych projekt do prawa, który zawiera ratyfikacyą 
traktatu handlowego zawartego z Francyą d. 13 . Grudnia. Minister zaś 
finansów przedłożył projekt do zmodyfikowania w  ważnych punktach prawa 
o cukrze, nad którym głosowano w Kwietniu.

N i e m c y .
N o r y m b e r g ,  /• Lutego. — Cenzura zabrała dziś na wieczór w biurze 

N o r y m b e r s k i e g o  k u r y e r a  wszystkie exemplarze dzisiejszego numeru, 
które znalazła, w którymto numerze były oddrukowane znane powszechnie 
odezwy Papieża do biskupa Augsburskiego i Opata zScheyern, choć wprzód 
ta sama władza udzieliła była pozwolenie drukowania. Te dokumenta. 
w których Papież zabrania odprawienia żałobnego nabożeństwa za książąt 
niekatolickich, osobliwie za zmarłą królową Bawarską Karolinę, były w y­
jęte z urzędownie ogłoszonego protokołu rady państwa.

L w ó w .  — Dnia 8. Lutego r. b. obchodziło Towarzystwo trudniące się 
zakładaniem i utrzymaniem lwowskich »Instytutów ochrony chrześciańskich 
małych d zieci,« stosownie do statutów, rocznicę urodzin Jej Mości Cesarzo­
wej m atki, jako najwyższej opiekunki tychże zakładów, uroczystem nabo­
żeństwem w kościele Jezuickim; na którein się cały wydział Towarzystwa, 
a na jego czele Jego Excelenc. prezydent c. k. sądów szlacheckich de Krauss, 
jako Dyrektor Tow arzystw a, tudzież wiele dam i doroślejsze dzieci obu 
chrześciańskich zakładów znajdowali. Gorące modły wznoszono do nieba o 
utrzymanie tak drogiego życia Cesarzowej Jej Mości, aby to bogobojne ziarno 
miłości ludzkiej pod uszczęśliwiającą opieką Najdostojniejszej Dobrodziejki 
coraz piękniej i wspanialej wzrastało i najzbawienniejsze wydawało owoce. 
Po skończonem nabożeństwie odśpiewały dzieci hymn narodowy.

Im więcej zapusty zbliżają się do końca, tent liczniejsze są bale, tein 
większy jest szal zabaw. Karnawał, ten wiecznie młody, nigdy niestarze- 
jący sic karnawał, umiera zwykle prawdziwie młodzieńczą śmiercią, nie na 
wysilenie, nie na suehoty, ale wśród pełnego a przynaglonego użycia w gwał­
townej gorączce, która przv.spic.sza ostatnie bicie serca w takt muzyki ska­
czącej i szalonej. Bale zatem następują po balach, a co najpiękniejszą jest 
stroną zapust tegorocznych, słyszym y ciągle o samych prawie balach na 
dobroczynne cele poświęconych.

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  S z a m o t u ł a c h .

W  pow . Szamotulskim przy mieście W r o n ­
k a c h  położona nieruchom ość młynarska N a-  
d o l n i k  bez m łyn ów , cło tnnssy spadkow o- 
likw idacyjnej J a n a  G o t t f r i e d  a i snkc.esso- 
rów M a r y i  E l ż b i e t y  S c h u l z  należąca, bez 
w zględu do takowej przyłączonych praw m ły­
narskich oraz przez w łaściciela’ do Dominium  
N o w e j  w s i  pretendowanych praw pastwiska, 
w rębu i łam u, i bez potrącenia spornych przez 
Dominium N o w e j  w s i  żądanych ciężarów  
gru n tow ych , na 1129 T al. 21 sgr. oszacow ana  
w ed le taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y ­
kazem hipotecznym  i warunkami w Registratu- 
rze, ma być d n i a  10. C z e r w c a  1 8 4  0. przed­
południem  o godzinie lOtej w miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądowem  sprzedana.

Szam otu ły, dnia 2. W rześnia 1845.

N auczyciel dom ow y posiadający dostateczne 
w iadom ości, aby dokładnie uczniów  sw ych

przygotować doklass gimnazyaliiych kwarty lub 
tercy i, m oże znaleść miejsce w jednym z tu­
tejszych prywatnych dom ów, za zgłoszeniem  się 
listownem  do bióra expedycvi tejże gazety, pod 
adressem E C.

Kram korzenny Już od lat kilka-  | |  
fp dziesiąl istniejący> z dwom a skle- 
| |  parni i  remizami, ja k o li pomieszka- ? | 
|  niarniprzyległem i pod Nr. 14. ulicy  f ł  

W ro cła  wskiej, jest od i. Kwietnia % 
f |  r. b. do wynajęcia. f |
Cl B a t k o w s k i .  | |

I- O  T E R J  A.
Ciągnienie 2giej klasy 93ciej lolerji zaczyna  

się dnia 24. m. b. W zyw am  przeto szanowne, 
u mnie grające osob y, które sw ych  losów  jeszcze 
uieodebrały, aby to natychmiast u czyu iły , gdy

w  razie przeciwnym  prawa sw e utracą, losy  zaś 
rozprzędanemi zostaną. F r. B i e l e f e l d .

Świeże Holsztyńskie ostrzy­
gł ilziś odebrali

■trucia Aaderscłt.
C e n y  t a r g o w e

w mieście 
P o z n a n i u .

Dnia U 
18 It

od
T a l .  sgr.  f en.

. Lutego.
3. r.

do
T  al. *gt f en

Pszenicy szefel . . . 2 20 — 2 25 —
Zyta . d t . ........................ i 27 b 2 1 3
Jęczm ienia  dt........................... i 14 5 1 16 8
O w sa  dt............................. i 1 1 1 3 4
Tatarki d . ........................ 1 7 6 1 10 _
G rochu . d t............................. 1 25 __ 1 27 9
Z iem niaków  dt........................ 15 ___ 17 b
Siana c e t n a r ........................ 25 --- _  26 —
S to m y k o p a ............................. 8  15 -- 9 10 —
Masła g a r n ie c ........................ 1 20 — 2 —

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
i m   — .


